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W ieczór  W igilijny.
Z opłatk iem  w ręku  zejtauu naokoło  iarząho^d sit: drzewka, 

skladale sobie będziecie. ia-zlaohetin Pomocnicy, Pomocnice 
i Przy jac ie le  naffiej m łodzieży ..'życzenia.'. Ileż chwil serdecznych 
na łonie ukochanej rodz im  przeżyw a każdy  w leja wigilijny 
wiócaor! ZaponiinsPśię o cierpieniach i troskach , żyje M ^ z c z ę ś c ie in l  
oddydha r a d o w ą  . . .

P ragnę libyśm y W as w szystkich  w ten błogi wieczór n n aE  
choć n i chwilkę w naszej bursie, wpośród tej młodzieży ubogjej,-- 
k tórh  pO stracie  ro d z in n e j )  ogniska, przęż la t  kill$ą i k i lk an a |ć ie  
njiwafe nie m iała  opieki i śeroSi o jcowskiego nie czulą pragiosobie. 
Dziś w y rw an a  z nędzy i gi&iżących jej niebezpieczeństw moralnych 
to nami jedną wielką stanowi rodzinę i d z ię k i W a sz e j  o fia rn ej  
p o m o c y  k s z ta łc i  s ię  n a  s z c z ę ś liw y c h  o b y w a te li ,  b ło g o s ła w ia ją c  
W am  u k o c h a n i D o b ro d z ie je  i nam za trudy  i O f ia ry  dla jej 
wychowania  podejm owane.

W ton więc w ie c z ó r  w ig il ijn y , ztączmy się razem przynajm niej 
duchem, by śpiewań .„Chwalę na wysokoś* i TłogujtH złoż-yć Solne 
ze seica p łynące  Syczenia.

Z naszej strony przyjmijcie najgłębszą podziękę 
za wszystko, coście dla ratowania najuboższej mło­
dzieży rękodzielniczej w tym pierwszym roku istnienia 
bursy uczynili. Niech trudy Szlachetnych Pomocnic, 
poświęcenia Pomocników naszych Boża Dziecina sto­
krotnie wynagrodzi!

„O o śd ie  u c z y n il i  je d n e m u  z ty c h  n a jm n ie js z y c h ,  u c z t  b il iś c ie  
BogW pyi

Kio zbywa Wam. ho czH-syyraprawdę i irzężyw am y-T iy tyczne. 
a przeefeż dzielicie się z nami, odejmując sobie od us,t. A ilu 
z W aa D piąszy nam z pomocą, przćN m odlitw ę , s łow a pOCiechy 
i rady!

Za to  P o k ó j i S z c z ę ś c ie  n ie c h  sp ły n ie  n a  W a sz e  R o d z in y !
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W  c z a s ie  R a s w k i ,  k ie d \  n a  u b o ż u c h n y  o faa rz?  w  n a s z e j 
k a p l i c y  z s tą p i ł>óg' - C z łow iek ,- m o d lić  siję. b ę d ą  w s z y s c y  w y c h o ­
w a n k o w ie  za, W a s  W ie lk o d u s z n i  D o b ro d z ie je  —  o z d ro w ie  i l»ło- 
g fts ław ie lis tw y j z n ie b a ,  b y ś c ie  n a d a l m o g li p ra co w a ć  razem  
z n am i, n a d  w ie R ie m  d z ie łem  o d b u d o w y  O jczy zn y  przez  
w y c h o w a n ie  m ło d z ie ż y . X X .  Salez janie .

d o  Ż ł ó b k a .
Anielskim śpiewem  dzwonią błękity,
Radość po ziemi wokół siętszerzy,
„Zbawca opuścił niebieskie szczytyf_\
W ubogiej szopce na sianku leży“.

Kędy Zbawienia lozbłysły świty 
Spieszmy ochoczo śladem pasterzy,
Niosąc w ofierze w sercach ukryty 
Skarb ducha — m i ł o ś ć  — polskiej młodzieży. 

Boska Dziecina, Najświętsza Panna,
Przyjmą dar serca i szczere chęci —
A ,,Odkupienia zorza poranna“
Wzmocni nadzieję i czyn uświęci. —

Więc dziś u żłóha wzniosłe „Hosanna“
Nućmy, radością szczerą przejęci.

3ń 3f£. wychowanek.

Poświęcenie pierwszego sztandaru misyjnego w Poisce.
P a m ię tn y  dzień  8-go .g rudnia , m a ją c y  w dzie jach  p ra c y  ^ sa lez jań ­

ski ej ta k  <łbttiiosłe znaczen ie , zap isał sic \ k ron ice  nasze j K ursy z ło tym i 
zg ło skam i. W y ch o w an k o w ie , n a le ż ą c y  do T o w arzy stw a  „.Młodzieży 
Misyjiie.f!“ im k a rd  Dagłieno, u rz ą d z ili w  św ięto  N iep o k a lan e j Bogn- 
R o d z ic y  u ro c z y s te  pośw ięcen ie  sz ta n d a ru  m isy jn eg o , p ierw szego  
w P olsce.

Z pracow ni „Marty“.
k ie ro w an e j n ie s tru d z o n ą  rę k ą  p. d y r. i ł .  M ayerberg , w yszed ł tep  
pierw szy na ziem iach naszych  znak jedn oczących  ■ się m łodzieńczych  
szeregów  pod h a s łe m : „Przyjdź K rólestw o T w oje“ . —  W y k o n an y  
zo s ta ł prże!śjicznie.Kv/

Z pra-wej « tio o y . n a  żiefonem  tlę-.,jest sym bo liczny  obraz pcnrlzla 
•p. a r t .  S zczu row sk iego . R o zh u k an o  M c  nrOrza unószą Ićflkt z 
w iam ym  żag lem , fia ik tórym  w idn ie ję  n ap is  „W ia rą^ '. - W i e r z e  lśni 
p ro m ien n y  k rzy ż , rzucają&y- -snopy- św ia tła  na łódź , a, z poąjśód spię- 
trzon^ńhł-ibalw anów - jiodnoSząjJSię kn  n iebu ra m io n a  rozbitków -, że­
b rzący ch  T a tu n k u P i T eg o , 'jk-tóry p o w iedz ia ł: A  t o .-jest zw ycięstw o ,
k tó re  zw ycięż.a św ia t wiara w asza“ .



3

Po leiwej stronie -na puiipurowem tle cudny haft białej Gołębicy,

królestwo Miłości. Tak treściwie ujętą została na sztandarze głęboka 
myśl, stanowiąca istotę całej działalności misyjnej, opierającej się 
na w ierze i m iłości.
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Listy i te legram y.
I roczysto ść  pośw ięcenia pierwszeSso s z ta n d a ru  m isy jn eg o  za in te ­

re so w a ła  c a łą  Bijkskę. N ie m ogąc  p rzy b y ć  o so n flrie , najfśsJali n ii ręce  
ks. dy rek to ra , sordoczUą Kst.y: J .  E. f is .  b iskup  A. J .  Ń o w ow io jsk i 
z P ło c k a  i J .  E . Jas. b isk u p  A. N o w ak  z P rzem yśla .

„ Yviadornwść o za łożen iu  w śró d  m łodzieży  ręk o d z ie ln icze j w aszego  
Z ak ład u  T o w arzy s tw a  .. M łodzieży M ffijn o B j innie, ja k o  P rezesa  
Jo n  o ra lnego  Z w iązku  M isyjnego K leru  na P o l9 ® , b a rd zo  ucieszy ła , 
ś z c z e rz ś  w inszu ję  k s . d y re k to ro w i tak im  nffinlSjeży. WkS zaś, mło-izi 
p rzy jac ie le  dzieła, m isy jnego , sp raw y  ze w sze tlith ia r  lieżej, p rzy c isk :®
' !o se rca  i b łogosław ię ,

W  uroczys to śc i  W aszej ,  pÓświCpięnia sz tan d a ru  mi y jn ego  u Izial 
d uchem  biorę i z W am i się modlę.

P racu j  cię, na  rzecz misji, bą Iźcie apOstf lami dzieła misyjn.-go 
wśród*mlodzioźy«iz w łuszczą“ . A n to n i  Ju l ja n ,  b iskup  ploeki.

.,... X i i m ogąc osobiście w z ®  ii.lz.ialu w u ro czy sto śc i pośw ięcenia 
pier\Y szśJj.dSsztam laru  m isy jnego , l ą o z ^  się Ibędę w ,  dueim  z jej 
u c z e s tn ik a m i . . .  P ro g i : j  m łodzieży  W aszej rękodz ie ln icze j, k tó ra  i.ląc 
za w ezw aniem  N am ies tn ik a  C h ry stu so w eg o , u tw o rzy ła  T o w arzy stw o  
M isyjno, p r z y l a n i  z ^ ę b i  -Śopca n lynące  ■żyizonia, b y  za b łogosła- 
. ie ń s tw e f ite o ż e m  ro s ła  w p o zn aw an iu  i m iłośc i P a n a  Jezusa,, a boga ta  

w  óno ty  (praw dziw ie ehrześ-cijańskie szsrfflgla Królestw u) C hrystu sow e 
w O jczyźn ie  n asze j;3  przy«#yni ilu się \\' -sposób iniożebny ido wii Ik iego 
dzie ła  rozkrzewi.^nia, w jinry. jśw ię te j w śród p o g an  i n iew iernych .

Ł ask a  P a n a  Xafcz< g o  .Jezu sa  ( łhryfctua i m iłość B oża i ypołęcziiośe 
D ucha Ś w ię tego  n iech  1.odzie z W am i w szystk im i.'1

O d d an y  WaiiTjj w  O hrjp titó ie  t  A n a to l iN ow ak
ibiskup przem ysk i.

P o n ad to  lis ty  i te legram ,? z życżśir.am i n ad es ła li: „M łodzi a p o ­
sto ło w ie"  z In s ty tu tu  M isyjnego w L ub lin ie , T o w a rz y s tw a  „M łodzieży 
M isy ju e j" : z P o zn an ia . K. Ic. Lc. tz i, łtóżainogO stoku i innych  m iasri 
Ze w szystk ich  p rzeb ija  ężiózuniionie „w ie lk ie j  sp r a w y  misyjnej** 
i p ragn ien ie . by  w dziele  rotęśm ?zenia K ró les tw a  C h ry stu śo w g o  jak  
na jży w szy  u d z ia ł b ra ła  m łodzież!

W im ieniu ks. ilnsp. dr. \ńt*ouiego H londa. i T -w a „.Młodzieży 
Misy  in ś j1* z W a rs z a w a p r e y je c h a ł  ks. dr.’ Al .  O górkięy  ioz, reda  ki or 
faiesióuzjraka: ,,M łodzież M isy jn a '1. Z J e g o  rą k  po  iw oazyslo j sum ie 
w k ap licy  bi,n$y o trzy m ało  'S8. now ych cz łonków  10 'w arzystw a odznak i 
m isy jiiwHI

<Bc3£fiKd p rzyby li 4-ej d e le g a c i n o w o 'zaw iązan ag .b  T o w arzy stw a  
M isyjnego im k s . B osko, z P ań stw . Szkoły  ̂ pnS& rskiej w św ią tm k śo )1-’

Przyw itan ie  gości.
P u n k tu a ln ie  o -^Odziiiie 16-tiŁj z a w ita t do buigjr N ajdosto jn io jsjfflt 

na.-z A rc jp a s te itó j K siążę M etropolita, A dam  S ap ieha , oczekiw any*ptóftz  
,J. E. W  wojew odę L. D nrow .skiego, b. w o jev ,. W l. K o w alik o w sk ieg o ,
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ks. ks. prałatów Rosponda i Kuliga, p. star. Stańkowskiego, wiceprez. 
m iasta W. Ostrowskiego, pułk. Augustyna, p. p. dyrektorów Dudeka 
i Makowskiego, Przełożonych i kleryków  Salezjańskiego Studentatu 
filozoficznego z Dębnik i bardzo wielu innych wybitnych gości.

'Potężnom „Eoce Sacerdo,s“ powitał chór kleryków wstępującego 
do kaplicy Księcia Metropolitę, poczem Najczcigodniejszy Arcypasterz 
udzieli! zebranym błogosławieństwa Najśw. Sakramentem,

G rupa członków Tow. „M łodzieży M isyjnej" im. kard.^C agliero w K rakow ie

A ktu  u roczystego  pośw ięcen iu
sztandaru dopełnił Książę Metropolita po błogosławieństwie. W pod­
niosłem przemówieniu wyraził radość na, widok tak ożywionej dzia­
łalności Towarzystwa Misyjnego, które po 8 miesiącach istnienia 
zdobywa się na pierwszy sztandar misyjny w Polsce!

Kościół katolicki kroczył zawsze poprzez wieki z hasłem rozsze* 
rzania Królestwa, Chrystusowego, ale lata ostatnie przyniosły w tej 
akcji niesłychane zdobycze . . .

C ieszę się, że i m łodzież rękodzieln icza tak  czyn ny bierze udział 
w rozkrzew ianiu idei m isyjnej. Znak to  w iary żyw ej i gorącej m iłości 
B oga i b liźn iego, bijącej w sercach Waszych. Sami biedni, a przecież
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nie zapom inacie o pogrążonych w stokroć gorszej nędzy, w ciem nościach  
pogaństw a i n iew iary. M odlitwą, groszem , k tóry  zaoszczędzacie, odm a­
w iając sobie drobnych przyjem ności, sp ieszycie  z pom ocą misjonarzom! 
Oby w szystk a  m łodzież za W aszym  przykładem  rozw ijała w sobie te 
dw ie cn oty  w iarę i m iłość!!"

I-o 'pośw ięcen iu  n as tąp iło  w b ijan ie  p am ią tk o w y c h  -'gwoździ.

Akadem ja ku czci N iepokalanej
była .zak o ń czan im i w sp an ia le j u ro czy s to śc i. Z lftiy l się na  m ą  bo g a ty  
[irograin.włOtłczyt k s . d r. Pr. ł l a r a z im a : „K s. Bi sko  a  N iopokaU uiy11. 
odsłon ił p rzed  sh tóhaczato i ]•;• 'ziw.-nj o b razy  M ży c ia  W ielk iego  W y ­
ch ow aw cy  mlodzi&źfy: .D stolaitiacjcowyc-liow anków. p iękna m uzyka  sa lo ­
n ow a T-wJB O rlą t" , -ofon tow ny Jzyw y obraz  m isy jny , po .tężn^ jiliym n 
Z w iązków  Misy-jnybh. śp iew an y  z o rk ie sśrą  ipreez 200 z g ó rą  m łodzieży , 
a, nadew .szystko  p rześ liczne  ś j-iew y tó S a lcz jiu isk itg o  chóru  k le ry k ó w  
z D tjbnik. wyw a d y  ma obecnych  n ie z a ta r te  w rażeń  '.j

R ecenzja  chóru
w d z ien n ik ach  k rak o w sk ich  by ła  św ie tna .

„X a jbardęi< j im p o n u jąco  w y p ad ły  i '  oćłiuk-cjc ch ó ra ln e  chóru  k le ­
ry k ó w  sa lez jań sk ich  z D ębnik, liążąeego  45 śp iew aków . Do m arszu  
B f H i i  \\ wkoiiali hym n L M ickiew icza na ..Z w iasto w an ie  'N u jśn . 
filar j i Pa,n.ny“ . zm u zy k o w an y  pij.jzfoz ś. »p. iira ła ta  ks. G rnbersk iego . 
1’o w ażna  ta  k o m pozyc ja , u ję ta  w fórntęlł k a n t a t S  n a  chór; m ęski i solo 
ten o ro w e  z w tó rom  fo rtep jam i, stan-ówila w sp an ia le  rozpoCzęch-j-jfioj 

o' n a r  j a  ń skie j a  k ad  et) i j i .
P o tężn e  w rażen ie  wy w a: I koifwjwig cz te ro  w iersz hym nu: „G rom  

b ly sk aw io ttr  S ta ń  się sto lo ; M atką  - dziew ica! "Bóg - C iał o 1.u
D rugim  u tw orem 1 chóipalnyui b y l: „A nio ł P a ń sk i"  C zeskiego w spól- 

c zcu iag o  k o m p o zy to ra  R e z k o śm g o . C ala p rzy ro d a  w ieczoru śpiew a 
N ieb iesk iej l a n i  tę  m o d litw ę , p o su w ającą  siąkoryginaliiont-t m odulacj-u iii 
a •ry tm iką , naśladu jącą . w iiw io rn e  b id ę  dzw onów  na  Anioł .1 niir.-ki. 1 

T rzec i .u tw ór F ran o u ea  de  iiitló  b u d z ił za in te resow an ie  już sam ym  
ty tu łe m :  i n.raifio knw i". Jest. to  - c.hór m ęczenn ików  chrześtó-
jańcskicli fi*, zhafńy t e m a t : Avo Caesar!  m oritu ri te  s a lu la n t. K om po- 
zy ó ja  p rzed s taw ia  św ic S K  p o k az  fra n c u sk ie j poinyslow ośBi. w s to p n io ­
w aniu  elektów  ch ó ra ln y ch . K ońcow a lWótlliiwa inęóziwitiiko" nałoży  
n iezaw odn ie  do a rcy d z ie ł re p e r tu a ru  m u zy czn e j'o  U.i chórów  męskich. 
R zad k o  m ożna sp o tk ać  coś b ard z ie j p o ry w a ją c e g o  Swym m isty czn y m , 
re l ig i jnym , hftroi-o.żfiym e ń tu ż j f tz m to .  ■

W id ać  b y ło , źe chór k le ry k ó w  spiow al ten  u tw ó r z zapalen i 
i •/, żyw  om odczuciem : d la te g o  W razptie  w y w arli na s łu ch aczach  glę- 
boUie, jodyno  w sw y m  ro dza ju . D o b o ro w a  pub liczność  n ag ro d z iła  
d z ie lny  chór i jogo  Wytrawnego dyrygen ta  k -  prof. Id o ch u rę ,' g rom ­
kim,i t o k lask am i. P o d czas ® ra*nt m isy jnego  odśp iew ali n as tro jo w ą , 

ow iąńską  rzew ną  m od litw ę  Sm etany: d o  C hrystusa. K ró la " .
„G łos N a ro d u " ,



List Antka Gwizdałki do wujka w Ameryce.
K o ch an y  W ujku!

Może n a w e t  W u jk o  sięgn ie  dom yśla , jak i to  zuch  -do, N iego  lis t 
w yczyn ia . O tó ż 'p ro szę  sobite p rzypom nieć  siostrz.eirasfr A n tk a ‘■Gwizdałkę, 
k tó £ y  sw eg o  czasjft k ied y , jesżaze  D rogi W u jek  do  A m eryk i w y jeżdżać  
n ie m yśla ł, ró żn e  h e c e * i ko z io łk i wyiprawia-l pod ifzfeyfr^kim sto ik iem  
sw e g o ' o jca  (P an ie , św iec. n a d  Je ,sq  chisząM  —  t $ m  A n tk iem  to  ja  
je s tem  —  dziś ch ło p ak  k la w y  “ i jak  s i tf i  p a trz y . a n ieg d y ś  ja k  
k o m ar b rzęczący  i d o k u c z a ją c W k a ż d ę m u .

' B użo -by  trz e b a  p ap ie ru  i  • a tr a m e n tu ^ ^ > s |K o e h a n e m tf ,?  W u jk o w i 
tp is a ć  w szy stk ie  m oje p rz y g o d n i o d k ąd  •liu S ro d z ice  -odum arli. —  R az  
lisię z Wśs-ly naw pói żv w egoiEffifdobydi, d w a  ra z y  p o d , sam ochód  nie 
cLffiący Się do sta ł nu, k ilk a  ra z y  n a  p la n ta c h  zm arzłem , jen o  ranie 
d o b rzy  ludm ejB odgrzali. a o s ta tn ie j zim y, g d y  m i się już p rzyśn iło , 
żem  fS.ył na  tó ię& ycu  i n a  g w iazd ach , je d n a  zacn a  P an iJkp row aclz iła  
mię j e l c z e  na. ziem ię, og rza ła  i  od d a la  d ę .s a le z ja ń s k ie j  B u rsy  R zem ieśl­
n iczej in n ^ ż le k s a ń d ra  L uho in irsk iogo , ni. 'R ak o w ick a  27 (niech sobie 
W u jek  dob rze  a d re s  zapam ięta!)

O d tąd  je s tem  sob ie , ja k  u P a iia  B oga za piłścem i uczę się n a  
m o n tS a , a  anóże' iriódy  o k rę t iz inontu jif i§ 5 o jad ę  za m orze  do  W ujka* 
po p ien iądze . —  N ie m yśl soKej. je d n a k  Drog.i W u jk u , że p iszę po 
dolany', do  OlŚbie, ; choćby  onę tii.fpgTbumieBrę] p rzy d a ły , bo  u n a s  te ra z  
b ieda, aż  p iszczy ; lecz  g łów n ie  c-hcę Gi op isać, ja k  n a m  tu  w Z a k ł a d ^  
w ęsolo  i ja k  biedzie! za rad zam y .

Z p o czą tk u  by ło  m i s tra szn ie  inarhckno ',"chcia łem  «ucjokaó,.alo m iJ  
p rzy trzy m a li; d op ie ro , k iedym tó itfiŁ heąc  m e chcąc tro c h ę  po Zahkwlme; 
roze jrza ł, l®?dy m i k iąclz D y rek to r , ■ (co tb  za  p o czc iw a  dusziJS  Mówkę? 
n a  ucho stiepmał, to d y m  się p  cm ta rk o  w al i -ueieeżoe już n ie  myślę! 
.P rzyzw yczaiłem  s i ę 1 do przekiżony'oh. do  k o leg ó w  i dziś za żadne 
fy ą i ic e  n ie  ru szy łbym  się z Z ak ładu .

N ie będę sż(izftgó.łowo op isyw ał w szy stk ieg o , co się tu  dzieje; 
b y ty  ró żn e  .uroczystości, różne  w eso łe j czasem  i ;sm utneb°rhw ile ,5 ąl'e 
m u sia łb y ś K o c h a n y  W u jk u  ca ły  dz ień  lis>t, m ój czy ta ć , ja  zaś n ie  chcę 

*Qię od ry w ać  od p ra c y , p rzy tem  i.-.gdylm ti >o nasze j b ied z ie  zaczął op i­
sy w ać , tobyś, okru t£cjfn i« j z u b o S c  ebo b a  (Jfl&ię żal n as  zrob iło  i po- 

E gatbyś nam  w szy stk ie  sw óję zao szczęd zo n e  d o la ry , a  to  by  zabiło  
nas-za1 h ie d $ ' z k tó rą  m on ta k  d o ty ch cz as  by ło  dobrze  . . .  M yślę je d n a k , 
że <tię zam te resu jąm ia jśw ieższe  wiegici a  -naszego Zakłakki. K ilk a  ra z y  
mietliśmy tu  lotorjftS  k w ia to w ą , fan to w ą , ąpożyw czfi i ja k  k to  d u j ą  
w ierza j m i W u jk u , ż e ś n i jw w  rek lam ie  n a w e t n a jw ię k sz e  m ia s ta  
w A m ery ce  p rześc ig n ę li. —  Ot, n a  p rzy k ład , kt.oby u  w as n a  ta k ie  
cuda się zdoby ł, żńby k w ia ty  sam o  po m ioście c h o d z iły -' A tu  n a sz  
K ra k ó w  pew nego  p ięk n eg o  w ioozófą, zo b aczy ł ca łą  g ro m a d ę  p rz e p ię k ­
n y ch  m asze ru jący ch  kw ijatów , ;g a  toyffift irysem))) k tó ry m  (kapsla  do 
po chodu  p rzy g ry w ała .). T o  znowu, b a rw n e  p a ja c e , weSoloń& m iejace się 
i ‘z a p ra sz a jS a a  w szy s tk ich  w  gościnę d o lZ a k la d u  L ubom irsk i ( h. H o. ho, 
ho! n ie  choiałfbym jaN K rak o w a , z w te w lz a  n a szeg o  Z ak ład u  zam ienić  
n a  A m erykę .
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§

K onieczn ie  iriusźę Ci jęsz,ęzfe D ro g i W u jk u  'w spom nieć  coś 0 u ro ­
czystośc i św . •S tan isław a, k tó re g o śm y  w ty m  ro k u  o k aza le  u-czcili. boć 
to 200 la t  m ifięlo -od cza«u, ja k  Go W R z y m s f  św ię ty m  ogłosili, 

j g i l y  Kraików p r z e m i l i  w ał, ja k b y  teirm A nielsk iem u P a tro n o w i 
m łodz ieży  h o łd  .należmy złożyć. T rządzyw iście , w y
p a d ła  w span ia le . Myśthffl tan i n iew iele m y ś lący  |feJB(^tfiji)ili w sz y ś ły  
j s k  jed en  do S to łu  Paffekiego, a wioc-zOrimi ośw ietliliśm y  nasz  Z ak ład  
yrzeipięfcną ihuniuateją. T u  i tam  b ły szcza ły  n a p isy : D o w yższych
rzeczy  j o stem  stw orzony*1. •,A n ie lk iz ierasik i bez w iny , ozdobo naszej 
k ra in ie11 i t. d. Ś w ietn ie  w szy s tk o  wypadl-o!

N iedaw no  obchodziliśm y  n iezw y k łą  u fo G z /f tó ść  pośw ięcen ia  n a ­
szego  sz ta n d a ru  H m yjrfego  \ bq t r z e b a m p w e d z ie &  że n a leżę  do T -w a 

^Ó I-m D icźy  M isy j» c j‘«K ale o tern w SySSkiem  pnzęczy ta j s Jb ie  w -gazecie . 
W krotfcp obcliod-ziiiiy jim ieniny k s i ę ż a  D y re k to ra ;  T w ó j sio strzen iec  
C-wizdalfca będzie  pub liczn ie  d ek lam o w a ł, w ie lk i to  zaszczy t i dla mnie 
i d la  K-o-chanego W ujka .

Ńft'.. zakoń 'c?en i5?  przy jm ij jeszcze  najserdeczniejsze* '; "ifyćzenia: 
W eso łych  .Świąt M toezęśłW egp-N ow egO  B o k u ! A .proszę nie zapom nieć 
;0 m o ro w e j? !d la  n .n ie  gw iazdce! K o c h a ją c y  C ię1 A ntek  Gwizclaika.

Lista ofiar.
W  d a lszy m  łjiągu złożtili o fia ry  -pieniężne: -z, K om ite tu  W ojew . 

•w p łynę ło  1275.40 zł: p. Tehórae-ytóki 10 zł; p .Ł c r a j a  K io rn ik  5 zl; 
p. S Ju d z io n ie c k a .4  -zł: ip. R ffdykow a 9  zflsU. D u n a jo w a  p  zł; ze zbiórki 

y fc p e w n y m  ob łędz ie  18 zl; -p. L istw am rw a *§■ zl: -p. Marijii S tec  10 -zl: 
p. P rzy b y ło w icz  10 zl, -ks. A N S iam ieńsk i "5 zl: p. G aw eł 3  zl: p . Dzhi- 
ł-ak o w a 5 zl p. Br. NTezkgfS^ 5  Ił: ip. -W uzlew iospw u a  /.!• p . B ąk o w sk a  
S ew ery n a  5 zl: N N. 100‘izl; ,p. KoM naló-wną .13ęd: p. K a z .-K rz \s z ta - ' 
lowiijpk-b, Mg p, hv. L ub ieńsk i 10 zl: ]i. W o jciech  K irza 2 zl: p. W ojciech 
M b iu ra  5 z ł : . jp. W in c e n ty  IZimnal 3 zl: ,p. iSeif n ito w aV t& zl: ji. nauz. 
Miiosiolowski 60jj’zł; k s . in fu ła t K ulinow ski Sfffzł; ks. (prałat .leż lO zl: 
ks. iły1! '' K opa 2o zl

O fia r^A y  n a tu rz e  z lo ży li: p  M n u liy so w a . p. 11. * D zew -k a , p. S. 
D ań czak , p. Tnśp. J u l j  in O skar K ik hs, p. S obo lew ska. p. W o źn iak ó w n a, 
d y r. Szcpow ie, ,p. Ja n ic k i. j>. Ja d w ig a  Rioguska, p. 'R om an  < 'ro d eek i. 
p. W ly ń sk a  Zofju, p. B ng . Koryt-kSJ. p. K aro lnm A Skrzepow a.

S zczegó lne  po.lz i.-kow anie fo a ł.e ż jr  “Się p . dyi.*' Z ak rzew sk iem u  
z Pfjlsly. T ow . H an d lo w eg o . k t’ó ry  nam  o fia ro w ał 100 kg . pow ideł 

W ^zystk im ^sfżiacłic tnym  D obrodzie jom  ,',Bóg -zbpłąii<|^:j3

J A S E Ł K A .
K-oł-o tea tra ln^w ęyoh(iw a .rikńw  b u rsy  u rząd za  w okres ie  BCJżogó 

N aro d zen ia  o ry g in a ln y  . Jasełka** w 4-e-U odsłonach . tm óam aićane 
g iuzyką,,- śp iew am i kań&ami. Ja se łk a ,,ig ra n o  Iłędą,- 2 6 ,g ru d n ia . l-gQ,
ii  6 ,f9 , 16 ,; 238  30 S tycznia. K o.a/.ątek o ljgodzinie 17 (§jtó. popol.).

C Z C I O N K A M I  D R U K A R N I  „ G h O S U  N A R O D U "  W  K H A K I  I WI Ę


